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(D a lszy  c iąg).

leż to prześladowań nieszczęśliwe te uszy 
GjgjSj?' ściągały na biednych parjów! Jak  tylko 

K ago t ukazał się w mieście, ścigały go gro- 
i mady dzieci, obarczając najwięcej znieważa- 
^  jącem szyderstwem, drwiąc i wyśmiewając 
^ że miejscowi owczarze zupełnie w podobny 

sposób obcinali uszy baratiom.
-Mówiąc o mocnej budowie i silnej organizacji Ka- 

|o tów , _ doktór Goyon pisze że żyją w ogóle bardzo 
~ługj>, i w najsędziwszym wieku zachowują zdrowie, 

.y i przytomność umysłu. I  tak, w jednćj rodzinie 
'laział mężczyznę i kobietę, mających po 78 lat 

Dzeszło, jak zbierali wiśnie z rosnącego przed chału- 
jp. drzewa, zaś krewna ich 86 letnia niewiasta, sie- 
-Zai . na brawie, a prawnuczka czesała jej gęste 
1 długie włosy.

Jednak to sprawozdanie zacnego doktora, w któ- 
e>n się opierając na niezaprzeczonych faktach, do­

wodzi, że nie istnieje żaden fizyczny powód upoważ- 
" la,)dcy do wyłączenia Kagotów ze społeczeństwa, ale 

a tyle im się zdało, co edyktai postanowienia wyda- 
ane od dwóch wieków. „Najgorzój głuchy kto sły- 

2®ć nie chce,“  mówi francuzkie przysłowie; dowo­
ż ą c  ludziom czystej rassy  że nie m ają słuszności, 
2e powinni uważać Kagotów, za bliźnich i braci, Dr. 
p°yon, oburzył wszystkich przeciw sobie, i sprzysię- 
°no się zapamiętałej jeszcze prześladowań i odtrącać 

Potępieńców.
Itzecz niepojęta! wielu nawet duchownych, dawało 

Siebie przykład tej zajadłój nienawiści i srogości.

I  tak, niejaki d ’Abedos, proboszcz w Lourbes w 1780 
brat dziedzica i kollatora parafii, człowiek ukształco- 
ny i pod każdym innym -względem umiarkowany 
i pobłażliwy, tak zacięcie nienawidził Kagotów, że 
nie raz ze stopni ołtarza, rzucał im obelgi i przekleń­
stwa. Kaz się zdarzyło, że jeden z tych, jak on na­
zywał, strasznych potępieńców, biedny niewidomy 
starzec, potknął się w kruohcie i mimow-olnie do­
tknął się kadzielnicy, którą niósł ksiądz d’Abedos; 
kazał go natychm iast wypędzić i raz na zawsze za­
bronił wrstępu do kościoła.

Dziwnem igrzyskiem losu, wyżej wspomniany brat 
tego kapłana, tak  zapominającego o swem posłan­
nictwie chrześcjańskiem, dziedzic obszernych włości, 
zakochał się w młodej K agotce i ożenił się z nią, 
wbrew wszelkim stawianym przez brata zawadom. 
Prawo stanowiące że żaden Kagot nie mógł posiadać 
więcej jak jednego wieprza i dwadzieścia owiec, nie 
straciło jeszcze wtedy mocy obowiązującej, a że we­
dług tychże praw każdy zawierający związki małżeń­
skie z Kagotem lub Kagotką, trac ił wszelkie prawa 
stanu i stawał się członkiem przeklętego plemienia, 
zatem ksiądz d’Abedos zyskał prawomocny wyrok, 
przysądzający mu dobra i cały majątek nowego 
parji, byłego dziedzica Lourbes. Synowcowie pro­
boszcza d’Abedos są tam dziś prostymi włościanami 
i uprawiają dla innych ziemię należącą kiedyś do 
ich dziada.

Fakt ten jest znany po dziś dzień w całój okolicy 
Lourbes.

Widać jak w stręt do podobnych małżeństw g łę­
boko był zakorzeniony w Bretanji, kiedy potrafił 
przetrwać do naszych czasów, pomimo że ani śladu 
już nie pozostało z uświęcających go niegdyś praw 
i postanowień. Zaledwie kilkanaście lat temu, pe­
wna^ młoda Bretonka m iała dwóch starających się 
o jój rękę; chodziła wieść że obaj młodzi pretenden­
ci pochodzą od Kagotów, poleciła notąryuszowi aby 
zbadał ich genealogję, i wybrała tego któremu nie 
można było dowieść że krew Kagocka w jego żyłach 
płynie.

v a u s z a w a  d k i A — - S i e r p n i a
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Raz zdarzyło się, m<5wi wyżój przytoczony doktór j  
Goyon, że pewna młoda dziewica Kagotka, nadzwy­
czaj piękna i cudownym obdarzona głosem, błagała
0 pozwolenie śpiewania na chórze w kościele. Miej­
scowy organista do którego udała się z prośbą, wię­
cej artysta niż fanatyk, usłyszawszy czysty i nadzwy­
czaj melodyjny głos dziewczyny, z chęcią przychy­
lił się do jej życzenia; z początku całe zgromadzenie 
słuchało zachwycone, ale jak tylko dowiedzieli się 
z czyjej piersi wychodzi ten głos dźwięczny i rzewny, 
tłumnie rzucili się na chór, wypędzili przeklętą, 
znieważając i grożąc, aby nie ważyła się więcej po­
pełniać tak strasznego świętokradztwa, śpiewając 
chwałę Panu wspólnie z czystymi.

Emil Souvestre przytacza że jeszcze w roku 1835, 
pewien piekarz w Hennebou, stracił całe swe utrzy­
manie, ponieważ nikt nie chciał kupować jego pie­
czywa, za to że się ożenił z K agotką.

Jeśli ktoś trzym ał do chrztu dziecię Kagotów, 
wtedy według upowszechnionego w całej Bretanji 
zwyczaju, tern samem stawał się członkiem przeklę­
tego plemienia, wyjąwszy chyba że dziecko umarło 
w niemowlęcem wieku.

W jatkach nie wolno było Kagotom  kupować, jak 
tylko mięso odrzucone przez wszystkich jako niezda­
tne do jedzeuia. Dziwny jednak i niepojęty zwy­
czaj nadawał im prawo zabierania każdego przewró­
conego bochenka chleba, jeśli w nim znajdowała się 
tak  zwana szczerba odwrócona ku drzwiom. Gdzie­
kolwiek postrzegli chleb taki, wolno im było wziąść 
go bez obawy, aby ktokolwiek m iał coś przeciw tem u 
do nadmienienia. Jedyny przesąd obracający się 
na ich korzyść, i niechże kto potrafi zrozumieć go
1 wytłómaczyć.

Jeszcze w roku 1830, w pewnym kościele w Quim- 
perle znajdowała się ręka złożona tam w począt­
kach panowania Ludwika XVI. Pewien bogaty 
Kagot, poważył się umoczyć palce w kropielaicy, 
umieszczonej dla wiernych przy drzwiach kościoła; 
zobaczył to stary wysłużony żołnierz, nic nie mówiąc 
zaczaił się za drzwiami, i gdy wychodząc K agot 
znów zbliżał palce do święconej wody, gorliwy żoł­
nierz oburzony świętokradztwem, uciął mu rękę je­
dnym cięciem szabli, i całą zakrwawioną złożył 
w ofierze świętemu patronowi kościoła.

Kagoci zamieszkujący w Bretanji, wnosili poda­
nia do władz miejscowych, prosząc aby im dozwolo­
no zamienić na inną, krzywdzącą nazwę Kagotów; 
a w roku 1789 wszyscy w całej Francji najstaran­
niej wyszukiwali i niszczyli, wszelkie dowody ich po­
chodzenia. Zniszczyli wprawdzie akta, ale tradycja 
przeszła aż do naszych czasów, i po dziś dzień wyty- j 
ka rodziny pochodzące od Kagotów, Malandrynów 
i. t. p. stosownie do miana jakiem oznaczono prze­
klęte plemię.

Daremnie wielu erudytów starało się zbadać przy­
czyny ogólnej odrazy i nienawiści, jaką otaczano to 
nieszczęsne, a tak  pięknój powierzchowności plemię. 
Jedn i odnoszą początek. tego niewypowiedzianego 
w strętu, aż do owej epoki, kiedy trąd był przedmio­
tem  ogólnego przerażenia, i dodają, że jakkolwiek 
Kagoci nie koniecznie podlegają tej sztrasznej pla­
dze, jeduak wiele jej cech noszą na sobie: jakoto 
m artw ą bladość cery, nabrzmiewanie rąk i nóg, i .t .d .

T iąd  jest dziedzicznym, mówią dalej badacze pra­
gnący usprawiedliwić nienawiść i odrazę okazywa­
ną Kagotom, słusznie więc i rozumnie nie dozwalać 
zawierania związków małżeńskich, między Kagotami 
a ludźmi czystej rassy, aby nie dopuszczać rozkrze- 
wiama tej strasznej choroby.

Inni znowu, przyznają wprawdzie że Kagoci są 
piękni, silni, do 0 ’ze zbudowani, chętni i wytrwali 
w pracy i bardzo zręczni do rzemiosł, usprawiedli­
wiają jednak odrazę i nienawiść, jakicli wszędzie byli 
przedmiotem, dowodząc że mieli urokliwe oczy, 
a charakter mściwy, okrutny i nieuczciwy, który, 
w raz z usposobieniem do trądu, odziedziczyli po 
protoplaście swoim Giezi’m.

Niektórzy znowu wywodzą początek ich od Gotów 
utrzym ując że są potomkami owej sekty ariańskiej 
pobitej i rozproszonej przez Klodoweusza, której 
niedobitki otrzym ali następnie pozwolenia osiedle­
nia się w Langwedocji i Guyannie, z warunkiem aby 
się wyrzekli odszczepieństwa Ariusza, i żyli zdała od 
społeczeństwa ludzi. Dowodzenie to zasadzają głó­
wnie na źródłosłowie nazwiska przeklętój sekty, 
utworzonego wryraźnie ze słów canes gots, skąd pow­
stało Kagot.

Wielu także twierdzi że byli to Saraceni, przyby­
wający ze Wschodu podając na dowód nieznośną 
woń wydzielającą się z ich ciała. Ani wątpić o tern 
nie można, mówią oni, ,,wszakżeż Lombardowie, 
chełpiący się ze swego wschodniego pochodzenia, 
znani byli z tego że ciała ich wydawały niezdrowe 
wyziewy, jak o tem przekonywa list papieża Stefana 
III, do K arola I  kióla, w którym odradza mu aby 
się nie żenił z córką D idiera króla Lombardji (?) 
Tak więc, nie ma wątpliwości, że pochodzą ze W scho­
du i muszą być niewierni. Dodajmy jeszcze że na­
zwa ich pochodzi od canes Gots t. j. psy Goty, 
a  nadana im została dla tego: że Saraceni Gotów jak 
psów wypędzili z Hiszpanji!!! Nie dość na tem, w e- 
poce swego saraceńskiego życia, niewierni ci jako 
machom etanie obowiązani byli kąpać się siedm razy 
na dzień, i dla tego to kacza łapa, została odtąd go­
dłem czyli oznaką Kagockiego pochodzenia. Kacz­
ka jest ptakiem wodnym, machometanie zaś kąpią 
się nieustannie,“ jak kaczki.

W B retanji znowu mniemano powszechnie, (niec h 
czytelnik nie sądzi że mówimy tu  tylko o ciemnym 
gminie,) że Kagoci byli szczepem żydowskim, przy­
taczając także na dowód niemiły wyziew ich ciała. 
Któż nie wie, twierdzono że z dawien dawna Żydzi 
podlegali tej fizycznej słabości, na którą nie znali 
innego lekarstwa, jak kąpiel w pewnej egipskiej 
fontannie (co, mówiąc nawiasem, za daleko było od 
Bretanji).

(d.  n. )
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d r a m a t  vy p i ę c i u  a k t a c h

P R Z E Z

Juana E u g en iu sza  H a r tz 9 n b u s c h a .

P R Z E Ł O Ż Y Ł  Z H IS Z P A Ń S K IE G O

K E.

(D alszy ciąg).

1’edro. Margarita?
M artin. M a rg a rita . Zdumiony, uszanowałem he­

roiczną skromność wybawczym. Nie rzuciłem  się do 
nie przem ów iłem  naw'et i słowa — lecz teraz 

postanowiłem  oświadczyć ci: Don Fedro, tyś mi n a­
znaczył godzinę śm ierci, żona tw oja nadb ieg ła  i cios 
rwój chybił. Osądź teraz, czy m ógłbym kiedykol­
wiek podnieść szpadę na ciebie? Dozwól mi pozo­
stać szlachetnym .

P e d r o .  W inienem  ci dużo! Zatem , p re c z  z wal- 
ze szpadami! O, i przykro m i było staw ić się do 

walki z tobą. K tóżto  wreszcie nie drżałby na myśl 
u tra ty  życia", m ając ta k ą  tow arzyszkę na ziemi. Zy­
cie będzie mi odtąd stokroć droższem, jeżeli ty  ze­
chcesz nazywać m nie swoim przyjacielem , (podają so­
bie ręce).

M a r t in . B ą d ź m y  p rz y ja c ió łm i .
P e d r o . Na zawsze.
M a r t in . N a zawsze. . . . .  .
P e d r o . Powiedz-że mi, czy zasiągnąłeś jakiej wie­

ści o synie. W nieszczęsnej godzinie, uwiedzion 
błaganiem Azagry, przyrzekłem oddać mu rękę mo­
jej córki. Gdyby twój syn był pierwój udał się do 
uinie, ileż łez byłyby sobie oszczędziły obiedwie ro­
dziny! Bog tak chciał!

M a r tin . Błogosławionem  niech będzie imie Jego. 
lecz s tra ta  m oja tem  dotkliwsza.

P e d r o . I cóż?
M a r t in . Od czasu bitw y p o d  M aurelem , w któ­

rej dostał się w ręce  hrabiego Szym ona M onforta, 
nie pochwycił wieści ni wskazówki o nim , minio że 
gorliw ie w yw iadyw ałem  się o niego. Codziennie 
błagam  niebios, aby m i objaw iły, na którym  krańcu 
ziemi przebywa. A le i ziem ia i niebo zachowują 
okrutne m ilczenie.

P ed ro . T erm in  sześcioletni, zakreślony przezem- 
nie tw ojem u synowi, jeszcze nie upłynął. Jedna  
pbwila, jedna godzina wTystarcza m u do wieczności, 
i cieszyłbym się bardzo, gdyby pozostał moim zię­
ciem ten , który tak  szczerze pokochał Izabellę. Lecz 
jeżeli nie wróci — a czas upłynie, i godzina te rm i­
nu nadbieży... ta k ...  boleję... ale, je stem  związany 
obietnicą dla don R odryga ...

M a r t i n  ( z  goryczą). Zdaje się , że los skąpo obdzie­
lił  m iłością nasz ród- N ie um iejąc poddać się n ie­
szczęściu, okazywał się cierpliw ym , gdy go przygnio­
tło . Bywaj zdrów, don Fedro.

P edro . N ie chciałbym  ażeby cię widziano w ta ­

kim  stan ie . (Bierze szpadę jego leżącą na ziemi, a daje 
mu swoją). B iorę tę  szpadę, a ty  przyjm ij m oją 
w zakład sta łe j przyjaźni.

M a r t i n .  Dobrze. Bywaj zdrów. (O dchodzi).

S c e n a  4.

M a rg a rita . Pedro.

M a r g a r i t a .  Don Fedro, don Pedro, czego to żą­
dał od ciebie ojciec Marsyliego? Czy już przyszło do 
pojedynku z wami?

P e d r o .  Nie - przyszedł celem wręczenia mi swo­
jej szpady. Patrz, to ona!

M a r g a r i t a .  W ięc się pojednaliście?
P e d r o .  Jesteśm y przyjaciółmi.
M a r g a r i t a .  Niech będzie błogosławiona dobroć 

boża!
P e d r o .  Czyliż się nie domyślasz, komu winniśmy 

te zmianę?
M a r g a r i t a .  Stwórcy wszechświata.
P e d r o .  Najprzód Jemu — następnie... tobie—
M a r g a r i t a  Mnie?
P e d r o .  Pielgrzym — lekarz odsłonił się w ruinach 

przedwc-eśnie, i ujrzano twarz jego.
M a r g a r i t a .  Marsylia widział mnie?.. Ha, niechaj 

sądzi jak chce... nie, to nic nie szkodzi, jak skoro 
wyzwoliłam cię z niebezpieczeństwa.

P e d r o .  Pójdź w7 objęcia, moje dobro, moja dumo, 
mój aniele opiekuńczy. Czegóż mi więcej potrzeba? 
Tylko, kochaj mnie, czcij jak dawniej. A  gdyby 
kiedy zgasło to przywiązanie czyste i spokojne, to  
błagam, ukryj twoje zobojętnienie. Nie przeżyłbym  
tej zmiany!

M a r g a r i t a .  O nie! jestem godną takiej miłości: 
pozwól ucałować prochy stóp twoich (k lęka).

P e d r o .  Co czynisz. Wstań, zaklinam cię... (M ar­
garita  w stając całuje ręce m ęża).

Scena 5.

C i ż .  —  I s a b e l l a .

I z a b e l l a .  Giermek od Rodryga Azagry pragnie 
widzieć się z tobą.

P e d r o .  Aha! don Rodryg chciałby was odwidzić. 
Po upływie roku, to nic dziwnego, (do Izab e lli) . Od 
wyruszenia z Monzon mówił tylko o tobie, i gdyby  
go nie wstrzymali przyjaciele, byłby wysiadł jeszcze 
przed pójściem do domu. Idę odpowiedzieć mu na 
list (odchodzi).

S c e n a  fi .

M argarita .  —  Isabella .

I z a b e l l a .  Moja suknia ślubna już gotowa. 
M a r g a r i t a .  Złóż ją tam .
I z a b e l l a .  W yznaczysz mi robotę?
M a r g a r i t a .  W innaś zająć się strojem. Słyszałaś 

kto nadejdzie —
I z a b e l l a  (n a  s tro n ie). Boże mój!
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M a r g a r i t a .  M iłość Rodryga zasługuje na to, 
abyś przydała wdziękom ozdoby.

I z a b e l l a .  Będę posłuszną.
M a r g a r i t a .  W idzę moja córko, że cię zasm uca 

pow rót don R odryga.
I z a b e l l a .  P ow rót jego wydziera m i resztę spokoju, 

k tó rym  dotąd  jeszcze p ieściła w zbolałem sercu.
M a r g a r i t a .  Ależ w arto , abyś na dzisiaj p rzynaj­

m n ie j s tłu m iła  tę  odrazę.
I z a b e l l a .  Może przeznaczenie okaże jeszcze litość 

nadem ną.
M a r g a r i t a .  Córko, zkądże ta  odraza względem 

m łodzieńca, wyświadczającego ci łaskę n iem ałą? 
P raw da, i ty  pochodzisz z rodu niem niej szlachetne­
go, ale ten  k tó ry  ci poświęca m iłość, je s tto  don Ro­
ił ryg  de A zagra , mąż dostojniejszego rodu, aniżeli 
ty . M łodziaa uprzejm y, w sławiony, dzielny, bogaty .. 
K tó raż  piękność odm ówiłaby mu pogardliw ie swej 
ręki? H onor je s t zawsze jego przewodnikiem  — u- 
m ysł jego ogarnia wszystko. M onarcha kocha go, 
zazdrości m u dwór cały, i ujrzysz jak  w końcu dźwi­
gnię ty  wszechwładzą króla, dojdzie do wysokich do­
stojeństw .

I z a b e l l a .  Pow abny to obraz— lecz m ało trafiouy.
M a r g a r i t a .  I  ojciec tw ój uznał go godnym wobec 

ciebie. T akiem u jak  ty  dziewczęciu uiewolno czy­
nić wyboru w edług skłonności. C hciałażbyś podep­
ta ć  praw a ojcowskie? Do ojca należy wybierać m a ł­
żonka dla córki, a do niej należy oddać rękę i serce 
tem u, k tó rego  ojciec w ybiera. ” Takto, Izabello, za­
w iązują się dzisiaj nasze m ałżeństw a — ta k  zaślu­
biają nas w szystkie... ta k  też i mnie zaślubiono...

I z a b e l l a .  I  m ogłażbyś z tak im  spokojem poświęcić 
m nie, okuć w pęta ohydne, które piekło wtłoczyło na 
cnotę? W ydacie m nie za R odryga— i cóż za korzyść 
dla was, dla m nie? Co zyskam na skarbach, to po- 
trąconem  m i będzie ze szczęścia, Czegóż spodzie­
wać się po miłości, zrodzonej przez kaprys, podsyca­
nej próżnością, łam iące j opór na przebój? Zdaje ci 
się, że on mnie kocha... I  czemuż to popierać błędy? 
To, co on m ieni być m iłością, zowie się dum ą, zawi­
ścią. I  takiem u zaprzedać m nie myślicie?

M a r g a r i t a .  Nie rozporządzam  tobą tak jak po­
winnam . —

I z a b e l l a .  L ec z  p o w ied z  m i na Boga, k tó re j t r z y ­
m asz  się  strony? Pochw alasz m ó j z w iąz ek , ażali nie?

M a r g a r i t a .  Co znaczy moje zdanie? W innam  
tylko być posłuszną. —

I z a b e l l a .  Oh! gdyby nieszczęścia moje znalazły 
w tobie pocieszycielkę.

M a r g a r i t a .  N igdy. N ie wspominaj m i o niczem . 
N ie w staw iam  się za m arzeniam i. Odejdź.

I z a b e l l a .  D arem nie... spodziew ałam  się., (chce
odejść).

M a r g a r i t a .  Co? płaczesz?
I z a b e l l a .  Przynajm niej że m i tej pociechy nie 

wzbroniono.
M a r g a r i t a .  Izabello, jeśli cię nie słucham , nie o- 

skarżaj m nie o srogość. Lękam  s i ę . . boleję nad to ­
bą... Szata mojej pokuty nie skrępowała jeszcze do- 
ty la  mego ciała , iżbym się na głos serca zdobyć nie 
m ia ła ... Ach poświęć Stw órcy te  łzy z w iarą dziecię­
cą . N ieskończonem  je s t m iłosierdzie Je g o . M a r­
sy lia  może powrócić jeszcze —

I z a b e l l a  (z  un ies ie n ie m ) .  Ah! —  nazwałaś go. 
M a r g a r i t a .  Zdumiewasz i przerażasz mnie Iza - 

P raw da, on może powrócić, ale jakże to niepe- 
wne', , 1® należy drażnić dłonią nierozw ażną te j ra­
ny, której ból choćby pożadany, zabija w końcu 
chorego.

I z a b e l l a .  Podobne zdanie tylko do szalonych sto­
sować można.

M a r g a r i t a . Je steś  szalona, bo kochasz.
I z a b e l a . Matko! Krzywdę m i wyrządzasz. D aj 

Boże, by to się myluem okazało. Dobrze. Pojm uję 
czego wym aga mój stan . Ju ż  um arł mój ukochany. 
N ie pisał od la t czterech. Lecz, co mówię!., on żyje 
żyje —  lecz jak  żyje? Może jęczy w ziemi św iętej; 
może jęczy w piaskach libijskich. Nie m iał odwagi 
zasm ucać m nie wieścią ta k  straszną . Usiłuję wy­
tłum aczyć sobie, a m im oto m yśleć nie przestaję, że 
on tak  żyć musi. Doszło naw et do tego, że przym u­
szałam  się  zapomnieć o nim , że się przeniew ierzył, 
usidlony wdziękam i innej kobiety. S ądziłam  naw et 
że zdołam  szanować jego ryw ala, don R odryga —  
pokrzepiona łaską bożą, k tórej zawezwałam ku po­
mocy, nie w ątpiłam  że odniosę zwycięztwo nad sobą. 
Lecz w chw ili, gdy h a r t duszy dosięgną! szczytu po­
tęg i, słabość ludzka zgrucbotała jój władzę, a przed 
prostem  w spom nieniem  jednego spojrzenia ukocha­
nego, odwaga ru n ęła  w gruzy, a na ru inach  jej m i­
łość zwyciężyła. W ów czas-to zadałam  fałsz heroiz­
mowi; w rozpaczy łzy roniłam , a w gorączce szału 
zaprzysięgłam , że raczej rzucę się w przepaść, jak 
żebym  połączyć się m iała z człowiekiem , który wy­
wołał z piekieł ducha złego przeciw  mnie.

M a r g a r i t a .  N a Boga, na Boga Izabello! m iarkuj 
się, b łagam . Nie pojmujesz moich m ęczarni.

I z a b e l a . Jakto? zadziwia cię to  uniesienie? Toż 
serce moje tak  je s t przepełnione trucizną, że goto­
wana zionąć nią na wszystkie strony. N ie w as, mo­
ja  m atko... ale ten  głaz bezwładny z tego obnażone­
go m uru, to  sklepienie które milcząc słucha moich 
zaklęć śm ierci, tę  ziemię k tórą przebić m ogłyby łzy 
moje —  nie was... ale te  m artw e przedni iota goto­
wani zakląć, _ by zechciały zrozum ieć straszny ból 
serca. One m i n ieudzielą pomocy— ale i nie udręczą!

M a r g a r i t a .  Któżby zdołał słuchać cię spokojnie?' 
Ukój ten  ból —  przy tu l się -do piersi matki* i przyja­
ciółki. Niechaj cię nie odstręcza ta  tw arz surow a —  
to tylko m aska. N ieszczęścia w ypiętnow ały rai ją  
na czole: znajdziesz pod nią m iłość m atk i, tk liw ą 
i pobłażliwrą.

I z a b e l l a . M atko moja! ( ś c i s k a j ą ) .
M a r g a r i t a . Z bólem ta iłam  przed tobą rodzi­

cielskie przyw iązanie. Bóg skazał i mnie także na 
połykanie goryczy. R adabym  kosztować dziecięcej 
m iłości, a nie powinnam jej kosztować —

I z a b e l l a . Ty? ach!
( d .  c .  n . )
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eszcze przesław nej pam ięci Biskup 
K rasick i, w jednym  ze swoich li­
stów rym owanych powiedział,

T rzeb a  o tern w iedzieć,
Że jeśli d o b rze jeź lz io , lepiej w domu siedzieć.

. Mimo tego na zwoleimikach włóczęgi po świecie 
^ g d y  nie zbywa, cygańska natu ra  widocznie w lu­
dziach przeważa i czy z m usu czy 'z własnej woli, za­
wsze w podróż chętnie się udajem y.

W ystaw a powszechna w P aryżu  zbyt to  ponętna 
sposobność, aby z niej w ielu nie chciało korzystać, 
Uwłaszcza gdy są in te resa  jak im  na nieszczęście 
w kraju niezaradzi. Jedziem y więc, b ile t do trze- 
Jjjój klassy, tam  i z powrotem  kosztuje rub li 32 i pół. 
■taniość niezwyczajna, dalej więc w drogę!

W y g o to w a n ia  redakcyjne trw ają  trzy  miesiące, 
domowe trzy  dni. Tłomoczek sześćdziesięcio fun- 
p  ,vy na dwie osób to bardzo um iarkow anie, 
i  orwany z dorożki, przed dworcem kolei, i w je- 

,ej chwili przyciśnięty w sieni dwoma kufra- 
doi, skulił gję biedaczek i skrzywił, jakby  dusząc się 
osta tn ie wydawał w estchnienie. W estchnąłem  i ja  
także i dalej go za ucho w górę. Ani sposób^ kufry 
rozwielmożnione, gruchoczą trą c  kan tam i o ścianę, 
tłom oczek trzeszczy i wyraźnie przygotowywa się do 
rozstania z uchem , a tu  do sioneczki ciasne'j, pakuje 
się waliza za walizą, pudła, pudełka, pakunki wiel- 
Kre jak  domy. rw etes się powiększa, powstaje hałas, 
W a s , pisk, krzyk, ła jan ia, gniewy, zwady; ściskamy 

sj?, gnieciem y jak  śledzie w beczce, wreszcie przypar­
ci do ściany, szczęśliwym trafem  wgniatam y się^do 
r  I  .PrzezQaczonej na przyjm owanie pakunków. 
Budzi wszędzie ja k  nab ił, głowa tuż przy głowie, po­
między niem i kufry ste rczą  jak góry, grożąc co 
chwila upadkiem , ani wygodnym, ani bezpiecznym, 
y iągnąc jedną ręką tłomoczek, d rugą zastaw iam  się 
jak  mogę, tu podpieram , tam  odsuwam, tu  odbieram  
guza, tam  sójkę, tu  kuksa, stękam , pocę się jak mysz, 
w rem  nogi zawadzają o jak iś kuferek, plączą się,

tracę  równowagę, padam  jak  długi, gubiąc kapelusz 
i własny pakunek, a ra tu jąc  się przewracam dwóch 
najbliższych sąsiadów, którzy podobnej przyjemno­
ści następnym  udzielają. Zam ęt więc wzmaga się, 
podnoś, ą się na nowo krzyki i łajania, przeplatane 
mrubym głosem  męzkim i wy krzykam i przestrachu  
kobiecego. W reszcie wspomożony jakąś poczciwą 
ręką, w staję na nogi, odszukuję pogubionych m a- 
natków, i dalejże naprzód! Ale to spraw a nie łatw a. 
G łusząca wszystko wrzawa unosi się pó nad głow a­
mi, jak  burza burcząca grzm otam i i piorunam i; każ­
dy się ciśnie, tłoczy, popycha, każdy prosi, _ b łaga 
i wyciąga ręce. Służba gniewa się, pakunki w alą 
się jeden na drugi, ten  w łazi na skrzynię ów na stół, 
ten się chwieje, tam ten  spada razem z podstawą, 
a wszędzie zam ęt i tłoczenie, w ym agających sil­
nej ręki i potężnej budowy, żeby wyjść cało i nie 
zostać zgniecionym.

Po dziesięciu szturm ach cło sto łu  i k ratek , rzeczy 
wreszcie przyjęte zostały, re jte ru ję  więc co chwila 
porywany falą nowo przybywających, pcham  się, 
wciskam, przem ykam , przybliżam do drzwi i znowu 
odsuwam, i nareszcie z w ielką m oją pociechą ja k  
kam ień z procy, zostaję wyrzucony do sieni, a z niej 
po schodkach jak  z pieca na łeb, na podwórze przed 
gm achem . O detchnąłem . Zapinam  rozm am any p a­
le to t, patrzę  —w pole wyrwana dziura jak trzygrosz- 
niak, kapelusz pognieciony jak  wiecheć, w zawieszo­
nej torbeczce na ram ieniu brakuje bom bki do o tw ie­
rania, a całe ubranie od nóg do głowy zapylone 
i zbrukane jak m łynarz i kom iniarz zarazem. Oczysz­
czam się więc, porządkuję, przygładzam  i zjajany, 
w ykuksany i nadduszony, siadam  do wagonu, pole­
cając pam ięci zastępcom  redakcyjnym , w arsztaty 
mojej pracy, którym  la t ty le  służąc wiernie, zaskar­
biłem  sobie niejedno serce, niejedno s rdeczne sło­
wo odebrałem  w podzięce.

Była to  osta tn ia myśl z k tó rą  żegnałem  W arsza­
wę. ” W  przedziale naszym wagonowym siedziało 
osiem  osób, tworząc bardzo m iłe i przyzwoite tow a­
rzystwo, a gdy pociąg ruszył darząc m onotonnym  
trajko tem , każdy zatopił się we własnych m yślach 
spoglądając z zajęciem  na pola okryte dojrzew ają- 
cem  zbożem.

Dalsze koleje podróży opowiem W am  w nastę­
pnych num erach.
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KO RRES PON DENCJA Z PARYŻA.

W zeszłym sprawozdaniu z wystawy mówiliśmy 
o pysznych sukniach koronkowych, te chociaż zbyt- 
kowe mają przynajmniej tę korzyść, że mogą prze­
chodzić spadkiem z jednego pokolenia na drugie.
JSą to arcydzieła pracy i cierpliwości ludzkiej, i jako 
takie nie wyjdą nigdy z mody. Nierównie zbytko- 
wniejsze według nas, są owe suknie jedwabne hafto­
wane ig łą  w rozmaite wzory, które lubo kosztują 
po kilka tysięcy franków, dadzą się włożyć zaledwie 
kilka razy.

Jedna z tych sukien koloru Bismark (orzechowa 
wpadająca w barwę żółtą) ma u dołu szlak haftowa­
ny atłaskiem a jour. Pod spód idzie spódniczka 
takaż sama, cała zahaftowana w rzucik jedwabiem 
tegoż koloru. Wierzchnia spódniczka podpina się 
w festony kosztowmą pasm anterją. Z boku spadają 
długie szarfy całe zahaftowane, z szeroką frendzlą i 
u dołu. Stanik pod szyję z baskiną tak dziwnie 
nasadzony rozetami i guzikami, że żaden opis nie da
0 nim dokładnego wyobrażenia. Suknię tę  wyko­
nano w sławnym magazynie Gegelin’a, zakupił ją  na 
wzór Garg jeden z pierwszych kupców Londyńskich.

Z pomiędzy kosztownych sukien zwracają też po­
wszechną uwagę aksamitne i atłasowe przybrane 
drogiemi futram i. Najpiękniejsza z nich biała, ma 
u dołu dwie plisy sobolowe, stanik obłożony odpo­
wiednio. Fijołkowa aksamitna z paletotem obłożo- i 
na szenszyllą prześlicznie też wygląda, równie jak 
niebieska aksamitua przystrojona skonksami.

Zasługuje także na wzmiankę piękny kaftan cały 
wydrowy, naszywany w deseń czarnym futrem, oraz 
pyszna rotonda z kaczki wodnej ze srebrnym piórem, 
przyozdobiona szlakiem dobieranym do cieniu.

O mufkach powiemy tylko, że w ogólności nosić 
je będą bardzo małe. Krawatki futrzane najmodniej­
sze m ają formę całego zwierzątka, z łebkiem i dłu­
gim ogonem. W łebek wprawiają świecące oczy 
z topazów lub innych kamieni.

Obok prześlicznych sztucznych kwiatów z batystu
1 jedwabiu, ukazały się na wystawie piękne kwiaty 
z piór w naturalnych kolorach. Biorą na to piórka 
kolibrów i innych różnobarwnych ptaków w które 
Ameryka tak  obfituje. Prześliczne są wieńce z liści 
w różnych odcieniach wyrobione z tych piórek. Bo

najpiękniejszych należy girlanda z szafirowych gron 
winnych z zielonemi liśćmi.

Zwróciła też uwagę naszą śliczna suknia biała illu- 
zjowa, naszyta u dołu w gałązki i suche liście wyro­
bione z piórek. Na gałązkach siedzą różnobarwne 
ptaszki naturalnej wielkości.

Inną równie szczególną nowość stanowią biżuterje 
z prawdziwych owadów. Uważaliśmy motyle opraw­
ne w złoto, pyłek na skrzydłach sztucznie przytwier­
dzony gummą ażeby nie opadał.

Zwracają niemnie'j uwagę broszki, kolczyki i na­
szyjniki, z owadów połyskujących wszystkiemi bar­
wami tęczy. Owady w uich prawdziwe zasuszone. 
W  niektórych biżuterjach naśladują owady emalją 
albo kamieniami. Te nierównie praktyczniejsze 
od pierwszych, gdyż nie tak łatwo się kruszą jak  
wątłe skrzydełka owadu.

Między inne mi podziwialiśmy śliczne grona złożo­
ne z drobnych owadków mieniących się jak prawdzi­
we opale.

S. e Ż. D.

Opis deseni do liaftu.

N. 1 i '2. K ołnierzyk i m ankiet p łócienny na haft a tła -  
skow y.

N. 3. Połowa kołn ierzyka płóciennego z batystow ym  
lub muślinowym brzegiem  jak  linje w skazują. Liście haf­
tow ane atłaskiem  i stem benkiem . Do kołn ierzyka tiu lo - 
wego^daje się ap likacja  z m uślinu , a na niój listk i haf­
tow ane.

N . i. M ankiet odpowiedni do ko łn ierzyka.
N . 5. N arożn ik  do ko łn ierzyka na ścieg łańcuszkow y 

i m eksykański czyli przew lekany. Z ąb k i w około dzier­
gane.

N. 6. K arczek do koszuli d la dziewczynki od 4 do 6 
lat. Z ąbki w około dziergane. G irlandka o taczająca 
tylko przednią  część karczka, haftu je  się a tła sk iem  i ście­
giem a la minute', litery  drobnem i pęczkam i. R ękaw ki 
można tylko obdziergać ząbkam i albo też przyozdobić 
odpow iednią g irlandką.

N. 7. D eseń do wyszycia su taszem  sukni pikowćj nad 
gładkim  obrębem . T en  sam szlak służyć może do wy­
szycia serw ety sukiennćj lub do innego użytku.
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N . 3. Deseń do w yszycia bluzki białej, ściegiem  mek- 
Bykańskim  czarną baw ełną.

9 do 14. Litery A Z  C do znaczenia poszew ek.
N . 15 do 35 . L itery  do znaczen ia  chustek  od nosa na 

ta f t  a tła sk o w y , i d robny stem benek. W narożniku
Umieszcza się ty lko  jed n a  lite ra .

36 do 39 . N orożniki do chustek od nosa.
N . 40 do 42 . K w adracik i do wyszycia narożników  

krawatek jedw abnych , kolorowym  jedw abiem .
N . 43 do 5 1 . Hozm aite szlaczki do bielizny, bluzek

i kaftaników.
5 2 do 58'. Bukieciki na aplikacją i ha ft do muśli- 

nowych białych kraw atek .
^ . 5 9 .  L iczby.

O pis fo rm y  p e n io a r u , ko szu li d am sk ie j w yc ię te j 
i  gorse ta .

P  e n i o a r.

1. P rzednia  część.
-‘-’ • 2 .  Połow a pleców.

3. Połowa karczka  do pleców.
4, G arnirunek do przecięcia na rękę.

Prosty  płaszcz z nanzuku , bez rękaw ów , z ty łu  w kon- 
trafałdę ułożony; całą jeg o  ozdobę stanow i karczek z te- 
go samego m ate rja łu , ubrany  skośnem i przystebnow a- 
nemi pliakami i zakończony na 2 i pól centym etra szero- 
ką haftowaną m uślinową falbanką, ja k  to  na wizerun u 
widzieć się daje. Płócienne guziki zapinają p rzó d  pe- 
nioaru.

N ajpierw  zwracamy uwagę czyteln iczek, i e  formy N.
* 2-gi niemogąc być w całości narysow ane, m ają załam a 
n‘ai zanim więc przystąpim y do kroju, trzeba wyciąc pa  ̂
pftrow ą formę w całości i pod ług  niej skroić dwie części 
N - 1 i dwie N . 2 (ty łu ) przypuszczając wszędzie na wyma­
galną długość pen ioaru , i na obrąb  dolnego brzegu, 2 cent. 
Szeroki; następn ie  każdćj części przodu (N . 1) dodaje się 
n* 2 cent. szeroka listew ka, obrąb  stanowić mająca,^na 
którćj w ypadają dziurki i guziki. N aznaczone podwójną 
linją  na N. 1-ym wcięcie do wyjm owania ręk i, po dopeł­
nieniu go, należy w ypustką w około  objąć, i pod ług  od 
P°w iednich znaków i lite r, ub rać  garnirunkiem , fcL 4 °* 
znaczonym, k tóry  się sk ład a  z dwóch skośnych i jednej 
haftow anej p liski, odpow iednio karczkow i. Skoro obie 
nsęści przodu podług  oznaczonego rozm iaru, są skośnem i 
Przystebnow anem i listew kam i u b ran e, w zdłuż przodów 
°d  góry do dołu , należy obie części ty łu  zeszyć, zebrać 
w kontrafa łdę , pod ług  oznaczenia krzyżyk na punkcik z a ­
k ładając , i złączyć podług  liter jednozgodnych  z k a rcz ­
kiem N . 3 oznaczonym , k tó ry  k ra ja ć  należy z podwójnie 
złożonego m aterja łu . T a k  przyrządzony tył, z przodam i 
zeszyć trzeba. N akoniec podług  naznaczonych rozm ia­
rów  ubiera się karczek skośnem i listew kam i i haftow aną 
Płasko przyszy tą  falbanką, którój przyszycie pokrywa 
skośna listew ka, przystebnow ana ja k  wszystkie poprze­
dnie. T roszkę  nadm arzszczona haftow ana fa lbanka, for­
muje fryzkę p rzy  szyi, p rzy tw ierdzona skośną listewką.

W y c ię ta  dam ska  koszu la .

N . 7. W ierzchni wykrój koszuli dam skiój.
N . 8. Po łow a rękaw a.
N . 9. Po łow a karczka  czyli p a sk a .
Koszula ta  z bardzo cienkiego p łó tn a , zapięta na r a ­

m ieniu na guzik, ob jęta  je s t  w górze karczkiem  uform o­
wanym z hiiftowanćj wctawki, i koronki. T a k i sam g a r­
n irunek ubiera rękawy. D ługość koszuli, rachując o d  
karczka, wynosi 10 6 cen t., szerokość włączając kliny n a  
bokach wstawione, liczy 208  centym etrów .

Na przedstaw ioną koszulę, kraje  się pod ług  N. 7, na  
ty ł i na przód, po jednej części, uważając żeby p łó tno  
podwójnie było złożone, i dodając na d ługość jeżeli wyż­
sza jest osoba, i na obrębek  u dołu 2 cent. szeroki. 
Dalej pod ług  N. 8 p rzykraw a się po dwie części na k aż ­
dy rękaw ek, ale tylko do g ładk ich  linji na form ie naryso ­
wanych, jak o  przyszycie haftowauój wstawki z k tó rej, z ło - 
żonój podwójnie, przykraw ają się podług N- 9 po dwie 
części, stanow iące karczek. Skoro przód  i ty ł koszuli od 
litery  H do dołu, krytym  wązkim  szwem połączy się, m o­
żna dać w około obręb wspomniany, na 2 cen tym etry  sze­
roki, na prawćj stron ie  przystebnow yw ując. U  góry tak  
przód ja k  ty ł, od środka literą  M  oznaczonego do krzyży­
ka, na obydwie strony , ułożyć w drobne m arszczki; n a ­
stępnie przyszyć do tego rękaw y, N . 8 od I  do L  zeszy­
te , w stawką i koronką ubrane, ażeby litery , L do L, a I  
do H przypadały . T ak  stan, ja k  przyszyte do niego r ę ­
kawy, obejm uje się u góry w ąziutkim  płóciennym  p a s ­
kiem, k tó ry  pokryw a m arszczki, a na nim  przyczepia się 
N. 9 czyli karczek, opatrzony guzikam i i dziurkam i, p o ­
dług odpowiednich liter. K oronka otaczająca karczek  
i rękawki ma 1 cent. szerokości.

G o rse t dam sk i.

N. 11. P rzód .
N . 12. K linik do dołu przodu gorseta.
N . 13 . Klinik do gorsu.
N. 14. Boczna część gorse ta.
N . 15. K lin ik  do dołu g o rse ta .
N. 16. P o ł iwa pleców g orse ta .
N. 17. K linik do dołu g o rse ta .
Przedstaw iony gorset, z białego drelichu, m echaniką 

do zapięcia przodu opatrzony , z ty łu  sznurowany, stęb n o - 
wane ma w szystkie szwy białym  jedw abiem . M etalow e 
wbijane k ó łka, stanow ią dziurki do sznurow ania pleców ; 
można je  w razie po trzeby  zastąpić haftkam i bez kon ików , 
k tóre  sznurować dadzą się z łatw ością, w takim  razie, 
przyszycie ich, przykryć należy taśm ą, albo skosem  z te ­
go sam ego m aterjału , co jed n ak  nie j« s t tak  trw ałe jak  
metalowe kółka. G orset u góry , oszyty je s t  koroneczką 
fr ivo lite  albo Klur.i.

Przykraw ając części gorse ta, uważać trzeb a , żeby n it­
ki m aterjału , były w prostem  położeniu, i żeby na zaszy­
cie przypuścić 1 cent. m aterja łu , aby wszystkie części j e ­
dna na drugą na pół cen t. zachodziły . P od ług  każdej 
części oznaczonćj num erem , trzeb a  krajać  po dwie cząstk i 
do obydwóch pleców dodając na 4 cent. pas, który  u trw a­
la sznurowane dziurki z ty łu , i służy zarazem  do wsunię­
cia dwóch grubych fiszbinów. D la osadzenia reszty  sze ­
rokich  fiszbinów, ja k  również m echaniki w przednich  czę­
ściach, podszywa się podług oznaczonych punkcikam i na 
ło rm ach  linji, m ocna taśm a, z w ierzchu jedw abiem



przystębnow ana . Z łączenie  pojedynczych cząstek go rse- 
ta , dopełn ia  się p od ług  oznaczonych lite r, poczem  dla ze­
szycia dwóch cząstek , b rz eg  jednój załam ać trzeb a  na 
praw ą stronę , b rzeg  drugićj na  lewą, pó in ió j załam ana 
n a  p raw ą stronę cząstka, po d k ład a  się pod drugą, zah a­
cza i z w ierzchu przystębnow yw a, form ując szew na p ó ł 
cent. szeroki. N astępnie wyżćj podanym  sposobem  wszy­
wają się k lin ik i we właściwe m iejsca, uważając na litery . 
W  szw ach łączących części wsuwają się również stoso­
wnie szerokie fiszbiny. W szy stk ie  w ygładzone fiszbiny, 
g iętkie i m iękkie być powinny i na obydwóch końcach po- 
zakończane w wypalonych drutem  dziurkach skośnym  ście­
giem , ja k  w skazuje w izerunek. T ak  u górnego, ja k  u  dol­
nego b rzeg u  obejm uje się g o rse t na 1 cent. szeroką ta -  
siem eczką, k tó rą  u góry  koronka pokryw a. N akoniec  
zamocowywa się m echanika do zapinania i sznurow adła 
do ty łu .

Symbolika kwiatów i roślin  ozdobnych.

(D alszy  c iąg .)

W naszych czasach, fijołek pachnący jest godłem 
skromności, bojaźni i niewinności. Bukiecik lub 
wianeczek z fijołków, jest najpiękniejszym podarkiem 
dla narzeczonej. Napoleon III. starając się o hra­
biankę Eugeniją de Montijo (teraźniejszą swą żonę), 
posyłał jej codziennie wiązankę fijołków.

Jakkolwiek fijołek jest bardzo przyjemnym kwiat­
kiem, jednak X. Biskup Naruszewicz w jednej ze 
swych sielanek, za zbyt podnosi jego przymioty, mó­
wiąc:

Ze wszystkich ziemi najcudniejszy płodów,
Ty oczko wiosny, ty zorzo ogrodów,
Modry fijołku! jaldego mi ani 
Ukaże Flora, płodna kwiatów pani

i t. d.

Lepiej maluje fijołek inny poeta, a podnosząc jego 
wartość dopiero na czole pięknem i skromnem, tak  
mówi:

Nie znając żadnej dumy, kryję się pod zioła, 
Skromny moją postawą, ukryciem skromniejszy;
Lecz gdybym się u twego mógł znajdować czoła. 
Najpokorniejszy z kwiatów, byłby najdumniejszy.

i t. d.

Jest jeszcze kilka gatunków fijołków, dziko po na­
szych lasach, gajach lub zaroślach rosnących, lecz te 
wcale nie pachną, albo bardzo słabą woń mają, cho­
ciaż się nie wiele od fijołka pachnącego różnią.

10. Georginia. (Dahlia, Dahlia variabilis albo 
Georgina purpurea). Niema dużo takich kwiatów, 
któreby mniej za sobą mówity, pomimo strojności,

w D ru k arn i K . K ow alew skiego —  Za

jak georginia. Pochodzi ona pierwotnie z Meksyku, 
zkąd dopiero w r. 1784 markiza de Bade, przywiozła 
po raz pierwszy jedną bulwkę georgini, i takową do 
ogrodu botanicznego w Madrycie oddała. Ksiądz 
Cavanilles, znakomity hiszpański botanik, ówczesny 
dyrektor ogrodu, zasadził bulwkę w ziemię i w cieplarni 
umieścił. Lecz kwiat otrzymany z tój bulwki, nie 
był taki, jaki my dziś po ogrodach widzimy. Był on 
pusty, to jest o jednym tylko szeregu listków (kwia- 
teczków) czerwonych, a środek był żółty, gdy tym ­
czasem po naszych ogrodach widzimy przerozmaite 
odmiany georgini, w różnym stopniu pełności i przej­
ściach barw. Te teraźniejsze georginie, zostały za­
mienione w pełne, sztuką ogrodniczą, kosztem żół­
tego ich środka, przez co wyglądają jakby ufryzo­
wane.

Chociaż georginie rzeczywiście zdobią nasze ogro­
dy, patrząc zwłaszcza na nie z daleka, same w sobie 
jednak ’mają coś wymuszonego, coś ciężkiego. 
W yglądają tak, jak coś z natury nie powabne, ale 
ogromnie wystrojone; m ają też być godłem  niesta­
łości i zmienności, oraz wdzięków późnych, bo swem 
kwitnieniem, przypominają nam już jesień, tak samo 
jak astry, z którymi bardzo wiele mają wspólnego.

Nazwa dalija i georginia, wziętą jest od nazw bo­
taników Dahla. i Georgi’ego, w końcu przeszłego 
wieku żyjących.

(d .  c. n .) .

P am  Rudz. w ISikolsku. Łokieć kanwy J a w a  4 ćwierci 
ezerokiój kosztuje rs. 2 . Ćw ierć funta baw ełny N r .  16 
kop. 36 (zł. 2 gr. 12), N r. 18. k op . 37, (z ł. 2 g r. 14).

L isty  i p rzesy łk i p ieniężne na  spraw unki, adresow ać 
prosimy: Do J . K. G regorowicza, ulica Ż a b ia , Nr.  9 5 6  
dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego num eru do łącza się arkusz  z desenia­
mi do haftu , oznaczony N. 4 9 8: oraz formy penioaru, k o ­
szuli damskićj wyciętój i gorse ta.

C enzury R ządow ćj. R edaktor J .  K . Gregorowicz.

(Dodatek.)
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PAN DE C A I O R S
P O W I E Ś Ć ,

PRZEZ

O IC T A W IU S Z A  F E U IL L E T

P R Z E K Ł A D

Joann} B d ejow sk iej.

(D alszy  c iąg )

M każdym  razie, w iad om ość o tem  
m ałżeń stw ie  n ie zbyt m iłe  i na p. 

^de Cam ors w yw arła wrażenie. N ajpierw , 
m u sia ł w yznać przed sobą, że ź le  bardzo 
osądził pannę de Luc d’E stre lle s; że w ła­
śnie w ted y  gdy 011 posądzał ją  o rachubę  
na nędzny jego m ajątek . oą§ przeciw nie  
pośw ięcała  m u 7 0 0 ,0 0 0  fr. dochodu. Czuł 

w ięc  że w' tym  razie n ie  jem u piękna przypadała ro­
la . P o w tó re , w idzia ł że od tej ch w ili, m usi raz na 
zaw sze stłu m ić  tajem n ą nam iętność, jaką obudzała  
w nim  ta p iękna i dziw na isto ta . Zona jenerała, 
czy naw et wdowa po nim , panna d’E stre lle s  już na 
zaw sze straconą b y ła  d la  n iego; uw odzić żonę starca  
i przyjaciela , którem u ty le  dziś w inien b y ł w dzięcz­
ności, lub choćb y zaślub ić k iedyś b oga tą  pozostałą  
po nim  wdowę, odrzuciw szy jej rękę gd y  była  
biedną dziew czyną, b y łaby  to n iegodziw ość albo  
nikczem ność, jakich  zakazyw ały najsurow iej prawa  
honoru, których p ostanow ił sobie n igdy n ie przekra­
czać w życiu .... chyba że i ten honor, ta jedyna  
jeg o  religja, b y ł także tylko czczern słów kiem , urą­
gow isk iem  i płonną m rzonką. Tak w ięc, w tera­
źn iejszości czy w przyszłości, m u sia ł stanowczo wy­
rzec się  kob iety , co jedna dotąd jak im ś nieprzepar­
tym  .c ią g n ęła  ku sob ie urokiem ; p. de Camors poją ł 
to doskonale, i choć w ied zia ł jak w iele  go  to  kosz­
tow ać będzie, postanow ił jednak nie (zstąpić z drogi 
honoru.

C ztery czy p ięć dni baw ił jeszcze w C am prallon, 
i postępow anie jego odpow iadało najzupełniój po­
w ziętem u postanow ieniu . O toczy ł pannę d’E str e lle s  
n ajdelikatn iejszą , p ełn ą  poszanow ania grzeczn ością , 
połączoną z jak im ś od cien iem  m elan ch o lji, co św ia d ­
czy ło  jej w ym ow nie o jego  w dzięczności, szacunku  
i  żalu.

P . de Camprallon b y ł także bardzo zadow olniony  
z postępow ania m łodego  hrabiego, który u m ia ł s to ­
sow ać s ię  do w szelk ich  słab ostek  sw ego gospodarza, 
m ało  m ów ił mu o p ięk n ości, a w ie le  o n ieoszacow a- 
nych m oralnych przym iotach jego  narzeczonej, u- 
tw ierdzając go w b łogiej ufności w szczęściu , jakie  
zw iązek ten  zapew nić mu nie om ieszka.

W  przeddzień wyjazdu jen era ł zaprosił go do sw e ­
go  gab in etu . Mój m łody przyjacielu , rzekł m u, dla  

Dodatek do N r  35 Tygodnika Mód.

| twej spokojności m uszę ci pow iedzieć, iż zaw iado­
m iłem  pannę de Luc d’E śtre lle s , o m ałej zrobionej 
ci dogodności, w iedz także o tem , że m a ona dla 
c ieb ie  w iele szacu ik u  i przyjaźni. P rzy ję ła  w ięc  
w iadom ość z najw iększem  zadow olnieniem ; nadto za­
w iadom iłem  ją; iż nie chcę od c ieb ie żadnego re­
w ersu, i że n ik t n igdy n ie będzie m ia ł prawa dom a­
gać się  zw rotu tej sum m y. N ie  taję tego . że panna  
de L u c  d’E stre lle s , będzie jedyną m oją  sukcessorką, 
jednak najchętniój zgodziła  się  na w szystko. T eraz 
kochan y hrabio , m am  do c ieb ie  w ielką prośbę. P ra ­
gn ą łb ym  szczerze abyś n iezw łoczn ie przystąpił do 
urzeczyw istn ien ia  tw ych  zam iarów pożytecznćj pracy  
i szlachetnej am bicji. N o w e moje położen ie, w iek , 
sk łonności, i o ile  m i s ię  zdaje, upodobania m ojej 

i  przyszłej, dom agają  s ię  w szystk ich  chw il czasu  i zu­
pełnej niezależności; d la tego  ch cia łb ym  co najprę­
dzej polecić c ię  m oim  w iernym  w yborcom , tak co 
do Ciała praw odaw czego jak i do R ady Generalne'j, 
w której także pragnąłbym  abyś m nie za stą p ił. 
P roszę  c ię  w ięc , m łody przyjacielu , n ie  odkładaj 
tw o ich  zam iarów , je s te ś  bardzo u k szta łcon y , bardzo 
z d o ln y ... w ięc dalej! naprzód.... rozpoczynajm y dzia­
ła n ia ' N o , cóż, zgadzasz się? ...

—  K ochany jen era le , w ola łb ym  m oże nieco d łu - 
żój się  nad tem  zastanow ić. .. a le  b y łb ym  niew dzięcz­
ny i szalony, gdybym  n ie zgodził s ię n a tw e  żądania... 
Rozkazuj w ięc , cóż m am  czynić?..-

—  Otóż, kochany hrabio, zam iast do Paryża, jedź  
jutro do twej z iem skiej m ajętn ośc i.... nazw ałeś ją  
f ie u il ly  je ś li s ię  n ie m y lę . O tóż jedź do R eu illy , 
i staraj się p odbić D e s  R am eurs’a.

—  K tóż to tak i, jenerale?
—  Co n ie  znasz p. D es R am eu rs? .... a prawda, 

nie m ożesz go znać. T am  do lich a ! to  ź le . D es  
R am eures je s t  w szechpotężnym  w tym  departam en­
cie .... je s t  to  o ry g in a ł... a le  poczciw y, zacny bardzo 
ch łop ak .... D es R am eu res!.. poznasz tam  zaraz jego  
siostrzen icę .... bardzo zacną kobietę. N ie  m a rady 
m łodzieńcze, chcąc żeby nam  się  udało, trzeba po­
dobać im  s ię  koniecznie. Pow tarzam  że D e s  R a­
m eures je s t  tu sam ow ładnym  panem . S łow o honoru, 
gd yby nie on i ja  byłbym  pew nie n ie  przeszedł....

—  A le , jenerale; cóż mam robić aby m u s ię  po­
dobać?...

—  A  zobaczysz.... D es R am eures je s t  w ielk i, 
wielki oryginał. N ie był w  Paryżu od 1825  r.... 
nienaw idzi zaw zięcie P aryża i P aryżanów . Otóż p o­
chlebiaj tym  jego  s łab ostk om .... cóż robić, m łodzień­
cze, nie zaw sze to  na św iee ie  możua prostem i cho­
dzić d rogam i....
—  A le  cóż to za kobieta, jenerale?
—  O! bardzo zacn a ... bardzo szan ow na.... w dow a... 
trochę dew otk a... a le bardzo nkształcona ... s ło w em  
kobieta  w ielk ich  za słu g ...

— Cóż m am  robić aby podobać s ię  tej pani?
—  A  toś się w ybrał z zapytan iem !... alboż ja  

w iem ... n igd y  jak żyję n ie  u m ia łem  podobać się  ko­
b iec ie ... w obec nich jestem  g łu p i jak g ęś . " A le  
cieb ie  nie trzeba tego  uczyć, mój m łody p rzyjacie­
lu .... zechciój ty lko, a podobasz s ię  n iezaw odnie. 
No, sa m  się  przekonasz!. Co do m nie je s tem  pew ny

j  że w yjdziesz zw ycięzk o . N ie  zapom inaj ty lko h asła :  
podobać się  D es R am eures’ow i i jeg o  s io strzen icy !..
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Nazajutrz rano, p. de Camors opuścił pałac de 
Camprallon, opatrzony w niedostateczne instrukcje, 
i w list jenerała  do pana Des Rameures. Udał się 
prosto do swej majętności, leżącej o dziesięd mil 
drogi. Jad ąc , nie jednokrotnie pomyślał sobie że 
droga świetnej przyszłości i am bicji, nie koniecznie 
zasłana jest różami, i że ciężki to orzech do zgryzie­
nia, napotkać na samym wstępie dwie tak kłopotli­
we figury, jak ten  tam  p. Des Remeures i jego sza­
nowna siostrzenica.

C Z Ę Ś Ć  II.

IV.

Majętność de Reuilly składała się z dwóch wiosek 
rozruconych wśród pól i z dość pozornego domu m ie­
szkalnego, w którym  od dawnych już czasów zamiesz­
kiwała rodzina m atki p. de Camors, ostatniój wła­
ścicielki. Pan de Camors nie znał wcale tój posia­
dłości swojój, od dawna stojącój pustkami. Przybył 
tu  ku schyłkowi pięknego letniego wieczora; poważ­
ny, gęsto zacieniony szpaler starych drzew, prowa­
dził do dworu. B ył to nie wielki budynek z prze­
szłego wieku, skromnej bardzo budowy, jednakże i
przyozdobiony wieżycą, nadającą mu niby postać 
zamKu. Przed tym  dworem czy pałacykiem rozta- ; 
czał się dość okazały taras, do którego prowadziły 
podwójne schody, zdobne granitow ą balustradą, 
u góry której stały  dwa zwierzęta, może kiedyś do 
lwów podobne, i pożerające się wzrokiem od półtora 
wieku.

Po za domem ciągnął się dość obszerny ogród, 
w którym  na prostej bardzo podstawie, wznosił się 
smutny kompas, stojący wśród kw ater kwiatowych, 
naśladujących asy treflowe, i kerowe; od których roz­
chodziły się w różnych kierunkach równo poobcinane 
szpalery; na prawo, nieco o podał, gaiki, altany, la ­
birynty z drzew i krzewów rozliczne tworzące zakrę­
ty , doprowadzające nareszcie do samotnej doliny, 
w której o każdej porze dawał się słyszeć jakiś szmer 
tajemniczy. Sprawczynią tego szm eru była nimfa 
wyrobiona z gliny, trzym ająca w ręku urnę z której, 
dzięki jakiemuś nieznanemu urządzeniu hydraulicz­
nemu, dzień i noc spadał mały strum ień wody w ło­
żysku stawu otoczonego przestarem i jodły, w cieniu 
których woda wydawała się czarna jak  w Acheronie. j

W szystko to razem sprawiło na p. de Camors 
przykre jakieś wrażenie, wzrastające z każdą chwilą. 
Gdyby był kiedyś, dawnemi czasy, pierwszy raz zwie- I 
dzał te  m iejsca, byłby zapewnie z żywem zajęciem 
śledził tu wśród wspomnień przeszłości śladów dzie­
wczynki co się tu  zrodziła i wzrosła, co była jego 
m atką i może tkliwie ukochała wszystkie te  stare 
rzeczy; ale dziś — przyjęty system nie dozwalał mu 
myśleć o takich dzieciństwach. Odpychał więc po­
dobne myśli, ilekroć poważyły się pojawiać i prędko 
zawracając ku domowi, zawołał o obiad.

W e dworze, opuszczonym od la t trzydziestu mie­
szkał tylko sta ry  dozorca z żoną; w przeddzień zostali

uprzedzeni o przyjeździe nowego pana. Od sam ego 
J  rana pracowali nad czyszczeniem i przewietrzaniem  

pokoi, skutkiem  czego poruszyli z uśpienia setki my­
szy, pająków i różnorodnych żyjątek, które od la t  ty­
lu przebywały tu swobodnie wśród niezgruntowanych 
warstw kurzu i pajęczyny. Wszedłszy do sali jad a l­
nej gdzie mu nakryto do stołu, przykro uderzyła Ca- 
mors’a jakaś woń piwnicy czy grobu, zaduszająca 
i tłum iąca oddech; dalej zbliżając się do stołu, po­
strzegł coś czego nigdy nie widział w życiu.... zapa­
lone dwie łojowe świece, słabo łyskające w ciemno­
ści, jakby dwie gwiazdy piętnastej wielkości. S ta­
nąwszy przy stole, z największą ostrożnością uchwy­
cił jeden z lichtarzy żelaznych w jaki były oprawione 
i zaczął przyglądać się świecy; potem otrzaskawszy 
się z nią nieco, poszedł ku ścianie, i przypatry­
wał się wiszącym portretom  przodków swo­
ich, którzy także zdawali się poglądać na niego 
z niewypowiedzianem zdziwieniem" Były to por­
tre ty  stare i bardzo zniszczone; tu  i owdzie, przez 
wybladłe i popękane malowidło, przeglądało gołe 
płótno. Jednym  brakło nosów, inne m iały tylko po 
jednym  oku; jedne miały palce bez rąk, inne ręce 
bez palców; wszystkie jednak  zdawały się uśmiechać 
doń z wielką dobrotliwością. Jak iś kawaler orderu 
św. Ludwika, został kulą ugodzony, pozostała dziura 
na wylot, ale on mimo tego uśmiechał się jak inni, 
rozkoszując wonią kwiatu, który trzym ał w ręku.

Ukończywszy ten przegląd, p. de Camors powie­
dział sobie że żaden z tych portretów nie w art 15 fr. 
i wzdychając usiadł przy stole oświetlonym łojówka- 
mi. Żona dozorcy pałacu, całą niemal noc uprzednią 
obróciła na wymordowanie połowy posiadanego dro­
biu, i biedne ofiary tój rzezi ukazywały się z kolei 
na stole zatopione w nurtach masła. Szczęściem że 
raniutko dnia tego, poczciwy jenerał, chcąc zapo- 
biedz nieuniknionym zazwyczaj kłopotom nieprzewi­
dzianej installacji nadesłał do Reuilly dwa kosze róż­
nych wiktuałów; tak więc pare kawałków pasztetu 
i kilka kieliszków Chateau-Yquem , dopomagały mło­
demu hrabiem u rozproszyć śm iertelny smutek w jaki 
wprawiała go zmiana m iejsca, samotność, noc, ko­
peć z świec łojowych i pogrobowe towarzystwo 
przodków. Odzyskał powoli zwykły spokój i zimną 

| krew i starał się rozgadać starego usługującego mu 
nadzorcę; pragnął wyciągnąć z niego jakieś zajmu­
jące szczegóły dotyczące p. Des Rameures; ale, jak 

| wszyscy w ogóle chłopi normandzcy, starow ina był 
przekonany, że człowiek odpowiadający jasno na 
uczynione sobie pytanie, niezatartą okrywa się hań­
bą. Mimo więc całej możliwój pokory, wyraźnie je ­
dnak dał do zrozumienia Camors’owi, że bynajm niej 
nie wierzy w udaną jego nieświadomość, że pan h ra­
bia wiedział daleko lepiój od niego co za jeden był 
p. Des Ram eures, co porabiał i gdzie mieszkał, że 
pan hrabia był jego panem i z tego ty tu łu  znał dla 
niego najgłębsze uszanowanie, ale że jednocześnie 
pan hrabia był Paryżaninem, a jak to właśnie u trzy­
m ywał p. Des Rameures, wszyscy Paryżauie są żar­
townisie i figlarze.

Pan de Camors nie gniewał się, ponieważ z dawna 
już przysiągł sobie nie gniewać się nigdy, tylko na 
uspokojenie wypił pare kieliszkó w wina przysłanego



przez jenerała, zapalił cygaro i wyszedł aa taras. 
Tam stanąwszy, oparł się o balustradę i powiódł 
okiem po otaczającej go przestrzeni; noc była piękna 
i pogodna, mimo to jednak osłaniała swym płaszczem 
otaczające wioski. W około, tak w dalekich równi­
nach i wzgórzach, jak i w próżni przestrzeni niebie­
skich, panowało głębokie, poważne milczenie, tak 
niepojęte dla ucha Paryżanina. Czasami tylko, 
gdzieś w dalekiej oddali odzywało się szczekanie psa, 
które przebrzmiewało co chwila, i znów wszystko 
w grobowej pogrążało się ciszy.

Powoli, oczy p. de Camors oswoiły się z ciemno­
ścią, zszedł więc ze schodów i zagłębił się w szpaler 
odwiecznych wiązów, który teraz wydawał mu się 
tak poważnym i uroczystym, jak katedra o północy. 
Przeszedłszy szpaler, zobaczył krętą, do wsi prowa­
dzącą drogę, i wszedł na nią bez myśli.

Pierwszy to dopiero raz w życiu Camors rzeczy­
wiście opuścił Paryż; wprawdzie wyjeżdżał prawie 
corocznie na polowania, kursa, do modnych wód lub 
nad uczęszczane przez wielki świat morskie wybrze­
ża, ale tam wszędzie towarzyszył mu ruch, wrzawa 
sposób życia, formy i formułki światowe, co nie mo­
gło da<5 mu żadnego wyobrażenia o wsi lub prowin­
cji. Tak więc obecnie doznawane wrażenia były 
dlań zupełnie nowe i zarazem najzupełniój niemiłe 
i przykre. Im dalej zapuszczał się tą drogą pustą, 
milczącą, nie oświetloną, nie zabudowaną, tym wię- 
cój wydawało mu się, że podróżował gdzieś po opus­
toszałych i zamarłych pustyniach księżyca. Ta stro­
na Normandji przypomina najlepiej uprawne okolice 
starój Bretanji; widzisz też same poważne dzikie nie­
co krajobrazy, jabłonki, krzewmy, gęste zarośla, zielo­
ne doliny, kręte drogi i cieniste płoty. Są ludzie 
lubiący marzyó i dumad, dla których smętna ta  i po­
ważna przyroda, nawet w nocnym zatopiona spoczyn­
ku, niewypowiedziany jakiś posiada urok; milczenie 
i  spokój uśpionych wiosek, woń łąk skoszonych w po­
ranku, małe ogniki błyskające tu i owdzie wśród 
traw i zarośli, szmer niewidzialnego, na poblizkiój 
łące wijącego się strumyka, a po nad tern wszyst­
kim głęboki spokój niebios — słowem wszystko co 
tak niemile drażniło obojętne zmysły p. de Camors, 
staje się dla nich nieprzebranem źródłem słodkich 
i rozkosznych wrażeń.

Pan de Camors szedł coraz dalój z rozpaczliwą ja­
kąś zawziętością — może spodziewał się że na końcu 
drogi znajdzie bulwar Magdaleny; lecz. niestety! zo­
baczył tylko kilka nędznych chatek wiejskich, rozru- 
conych po obu stronach drogi, z iiizkiemi mchem po- 
krytemi dachami, które podobniejsze mu się zdawa­
ły do jakichś wytworów wegetacji tej płodnej ziemi, 
niż do mieszkań ludzkich. Kilku mieszkańców tych 
nędznych lepianek, siedziało w progach oddychając 
świeżem powietrzem wieczornem i przy blasku księ- 
życia Camors mógł dojrzeó ciężkie ich kształty 
i członki powykrzywiane niemal znojną pracą rolną; 
siedzieli niemi, nieruchomi, żując coś w ciemności, 
jakby strudzone zwierzęta. Jak w ogóle wszyscy 
opanowani jedną wszechwładną dla nich ideą, tak 
i p. de Camors, od chwili kiedy obrał sobie za zasa­
dę życia i podstawę postępowania, wyznania wiary 
ojca swego, odnosił do niego wszelkie swoje wraże­
nia, myśli i powiedział sobie zaraz, że większa nie­

zawodnie zachodzi różnica między tymi chłopami 
a człowiekiem tak jak on ukształconym, niż między 
temi chłopami, a dzikiemi bydlętami; uwaga ta u- 
twierdziła go w uczuciach dzikiej arystokracji, bę­
dących logicznym wynikiem jego doktryny.

Wszedł na dośó strome wzgórze i rzucając w o- 
koło zniechęconem okiem postrzegł znów nowy 
krajobraz jabłonek, stogów siana, i różnorodnej zie­
loności, i postanowił wracać do domu, gdy nagle, 
nadspodziewany wypadek przykuł go do miejsca: 
dziwuy odgłos obił 3ię o jego uszy. Doleciały go 
piękne dźwięki głosów i instrumentów, które w tój 
dzikiój samotni zakrawały na cud lub marzenie. 
Muzyka i wykonanie było wyborne; poznał prelu- 
dja Bacha, ułożone przez Grounod’a. Robinson od­
krywający ślady stopy ludzkiej, na piasku swój bez­
ludnej wyspy, mniej był ździwiony niż p. de Camors 
napotykając w tój pustyni, tak wymowny dowód cy­
wilizacji. K ierując się dźwiękiem dolatujących go 
melodyjnych dźwięków, zeszedł w dolinę, postępu­
jąc zwolna i ostrożnie, jak ów syn króla wybierający 
się szukać zaczarowanego pałacu. Jakoż pałac uka­
zał mu się niedługo, otoczony wysokim, drogi doty­
kającym murem. Pierwszo-piętrowe okno boczne­
go pawilonu było otwarte, rozlewając w około stru­
mienie światła i harmonji, tu  już słyszał wyraźnie 
piękny, smętny głos kobiecy, z towarzyszeniem 
fortepianu i kilku instrumentów, powtarzający mi­
styczny ustęp młodego mistrza, z taką dokładnością 
i smakiem, iż sam twórca byłby najzupełniój zado- 
wolniony z wykonania. Camors 'by ł muzykalny 
i umiał doskonale ocenić umiejętne wykonanie tego 
kawałka, co w takie wprawiło go ździwienie, że za­
pragnął koniecznie zobaczyć wykonawców, a szcze­
gólniej śpiewaczkę. I  wiedziony chęcią urzeczywi­
stnienia niewinnego tego życzenia, -przeskoczył rów 
ciągnący się wzdłuż drogi i wdrapał się na wierzch 
muru, lecz okno wznosiło się o kilka metrów wyżej, 
tedy korzystając ze swych talentów gimnastycznych 
przerzucił się na dąb stojący w pobliżu, i przeska­
kując z gałęzi na gałęź, dostał się na wierzchołek. 
Pojmował doskonale że płocha ta wyprawa nie zga­
dzała się bynajmuiój z powagą przyszłego deputo­
wanego tegoż departamentu, i nie mógł wstrzymać 
się od śmiechu, pomyślawszy co by to było, gdyby 
straszny Des Rameures lub jego siostrzenica zoba­
czyli go w tern dwuznacznem położeniu.

Nareszcie zdołał umieścić się dość wygodnie na 
najgrubszój, najlepiej liśćmi osłonionej gałęzi, pra­
wie wprost intrygującego go okna, i pomimo pewnej 
odległości mógł dobrze widzieć, wnętrze salonu w któ­
rym się koncert odbywał. O ile "mu się zdawało 
nie było tam więcej jak dziesięć osób. Kilka kobiet 
różnego wieku siedziało około stołu z robótkami 
w ręku, nieco opodal młodzieniec jakiś zajmował się 
rysunkiem, a dalej tu i owdzie, kilka osób rozpar­
tych w wygodnych fotelach, siedziało jakby zatopio­
nych w zachwyceniu. Ale gromadka otaczająca for­
tepian, zwróciła na się niebawem całą uwagę hra­
biego. Przy fortepianie siedziała ładna, może dwu­
nasto letnia dziewczynka; zajój krzesłem stał sta­
rzec wyniosłój postaci, z łysem nad czołem, z białe- 
mi jak śnieg włosami, gęstemi, czarnemi brwiami, 
grał on na skrzypcach z jakąś kapłańską powagą;
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przy  nim  siedział m ężczyzna p ięddziesią t-letn i. z o- i 
grom nem i okularam i, w duchownej sukni, z w iolen- 
czellą w ręku . Śpiew aczka s ta ła  m iędzy nim i. B ru ­
ne tka , b lada, w ysm ukła, p e łna  niewysłowionego po­
wabu, wydaw ała się najw ięcej na la t dwadzieścia 
pięd; nieco surow y owal je j tw arzy , ożywiały w iel­
kie czarne oczy, jakby  zw iększające się jeszcze pod­
czas śpiew u. Je d n ą  rękę o p a rła  n a  ram ien iu  dziew­
czynki g rającej na fortep ian ie wybijając lekko ta k t, 
pobudzając lub m ia rk u jąc  zbyteczną gorliwość, 
a  by ła to  rączka godna d łu ta  najznakom itszego sny ­
cerza.

Po przegryw ce B ach ’a n as tąp ił hym n P alestrin y ; 
był to  k w arte t w k tórym  dw óch jeszcze wyko mw- 
ców przyjęło udział. Teraz ksiądz odłożył na bok 
violonczelłę, w sta ł, zdjął okulary, i p iękny jego głos 
basowy, uzupełn ia ł doskonalą całość.

P o  skończonym kw artecie czas jakiś trw ała  ogólna 
rozmowa, w c iąg a  k tó re j śpiew aczka uściskała m a­
łą  fo rtep ian istkę , k tó ra  zaraz wyszła z salonu. N ie­
zadługo całe tow arzystw o otoczyło s ta reg o  księdza, 
który założył swoje wielkie okulary i w yjm ow ał z kie­
szeni su tanny  coś podobnego do rękopism u. W tern  
m łoda śpiew aczka zbliżyła się do okna, jak gdyby 
p rag n ę ła  świeżem odetchnąć pow ietrzem : m ach ina l­
n ie poruszała wachlarzem  który trzy m a ła  w ręku, 
i  p iękne s-we oczy zw racała już to  w gwiaździste 
sklepienie niebios, już to w ciem ną p rzestrzeń . P an u  de 
Cam ors zdało się że słyszy jój czysty i lekki oddech, 
i w ychylając się nieco z ukrycia aby się lepiój przy­
patrzyć, poruszył liście i wywołał lekki szm er w o- 
koło siebie, szelest t e i  zw rócił zaraz uw agę m łodej 
kobiety , k tóra nagle odw róciła głow ę w stronę  dębu, 
i s ta ła  n ieruchom ie, z okiem  w lepionem  w kryjów kę 
p. de C am ors. U czuł że położenie jego staw ało  się 
g roźnem , a nie m ogąc w żaden sposób wiedzieć czy, 
i o ile  może być dostrzeżonym  z okna, ciężką bardzo 
p rze trw a ł chwilę. N areszcie m łoda kokieta  odwró­
ciła głow ę ku w nętrzu salonh, i spokojnym  głosem  
w yrzekła słów k ilka, k tóre zw abiły  do okna dw ie czy 
trzy  z obecnych osób, m iędzy  k tó rym i p . de Camors 
rozpoznał glos s ta rc a  g ra jąceg o  na skrzypcach. Za­
stanow ił się chw ilę i w idział że nie ma innej rady 
ja k  s ta ć  n ieruchom ie w g łębi osłaniającej go zieleni, 
i grobow e zachow ać m ilczenie. Jednak postaw a 
osób sto jących  przy oknie uspokoiła go nieco; po 
niepew nych, w około rzucanych  w ejrzen iach , w idać 
było w yraźnie, że raczej podejrzyw ali niż odkryli j e ­
go obecność. D arem nie jednak  n a tęża ł słuch aby 
usłyszeć dość żyw ą rozmowę, ty lko próżne, oderwa­
ne dźw ięki do la ta ły  jego uszu, aż nagle usłyszał wy­
raźnie dw a bardzo dla niego niem iłe słow a, wyrze­
czone przez Siwego pana: Spuścić psy! zaw ołał on 
głośno.

N ie było co czekać; p. de Cam ors nie był bynaj- 
m niój tchórzem , i n iebyłby się cofnął przed g rom a­
dą tygrysów , ale w olałby w ystawić s ię  na największe 
niebezpieczeństw a, niż ściągnąć na siebie choćby 
cień  tylko śm ieszności. O! m usi jój un iknąć choćby 
m u przyszło odbyć pieszo sto m il drogi. K orzysta­
ją c  z chwili gdy śledzący go odwrócili głow y ku 
środkow i sali, zsunął się na ziem ię po gałęziach, na­
stępn ie  wszedł znowu na m ur, i przeskakując rów 
s ta n ą ł  n a  drodze, gdzie już m ógł iść wolno i pow a­

żnie, jak  człowiek używ ający przechadzki. N ieza­
długo usłyszał g łośne szczekanie psów, dowodzące 
że odw rót jego  w sam ą porę n as tąp ił.

Pow racając do dom u postrzeg ł w ieśniaka s to jąc e ­
go przed progiem  swej chaty, za trzym ując się więc 
przed nim , zapytał: — Mój przyjacielu , powiedz m i 
do kogo należy dom leżący nie daleko, po drugiój 
s tro n ie  drogi, gdzie to  tak  pięknie grają?

— E j, pew nie pan wiesz o tem  dobrze, odpow ie­
dzia ł w ieśniak.

— Ależ, m ój przyjacielu , gdybym  wiedział, tobym  
ci się nie py ta ł.

W ieśn iak  nic nie odpowiedział. O par,ę kroków 
za nim  s ta ła  jego żona; C am ors który zauważył nie 
jednokro tn ie , że we w szelkich k lassach społeczeń­
stw a zdarza się często, iż kob ie ty  są  lepsze i rozu­
m niejsze od mężów, zwrócił się  ku uiój: M oja do­
bra kobieto , jestem  tu  ca łk iem  obcy jak  w idzicie.... 
powiedzcież m i proszę k to  m ieszka w tam ty m  domu? 
Może czasem p. Des R am eures?...

—  O! nie panie... dopraw dy nie. P an  Des R a ­
m eures m ieszka ta m  daló j....

— A ha!... a któż tu  mieszka?
—  T u .... a to ć  pan de T ecle .... h rab ia  de Tecle... 

d o p raw d y ....
— Ali!... ale powiedzcie m i jeszcze proszę, kto 

tam  m ieszka więcój. W szak je s t tam  i ja k aś  pa­
ni.... ta  co to śp iew a.... jego siostra .... żona....

—  Je g o  synowa ... pani de T ec le .... pani Eliza....
— Dziękuję ci bardzo, dobra kobieto. Masz pe- 

w ew nie dzieci?.... tak .... no to  proszę daj im  to ode- 
m nie ..

I  rzuciw szy kobiecinie w fa rtu ch  m ałą  sztukę zło­
ta , uk łon ił się i odszedł.

Ja k o ś  z pow rotem  d roga nie w ydała m u się ani 
tak  d ługą ani ta k  sm u tną; idąc nucił sobie przygryw ­
kę B acha. K siężyc pierw zaledwie przeg lądający  
z za obłoków, św iecił te raz  jasno , rozjaśn ia jąc nieco 
sm ętny  krajobraz. K iedy nareszcie dochodząc ku 
końcowi ciem nego wiązowego szpaleru, do jrza ł po 
za tarasem  pałacyk  swój, oblany s tru m ien iem  b ia łe­
go św ia tła , w ydał m u się jakoś dość ła d n y  i w esoły. 
A le gdy już w szedł w ew nątrz i zasiad ł w kom natach  
przodków swój m atk i, gdzie wszędzie daw ała m u  się 
uczuć przykra woń zapleśniałych obić i zbu tw iałych  
pargam inów  potrzebow ał bardzo przypom inać sobie że 
w n iedalek ie j oddali m ieszka piękna i m łoda kob ie­
ta, m a jąca  śliczny głos i ładne nazw isko.

[(d. c. n.)
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